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WYDARZENIA MIESI4CA 

POLITYKA 

�W�B�a�d�z�e� w Polsce �o�s�k�a�r�|�y�B�y� �p�o�d�p�u�B�k�o�w�n�i�k�a� E. Metzgera, �z�a�s�t���p� 
�c��� �a�m�e�r�y�k�a�D�s�k�i�e�g�o� attache wojskowego w Warszawie i �p�o�d�p�u�B�k�o�w� 
nika K. Jeffersona, �z�a�s�t���p�c��� kanadyjskiego attache wojskowego 
o �d�z�i�a�B�a�l�n�o�[��� �s�z�p�i�e�g�o�w�s�k��� i �n�a�k�a�z�a�B�y� im natychmiastowe opuszcze 
nie kraju. 

�S���d� w Moskwie �s�k�a�z�a�B� na 7 lat �c�i���|�k�i�c�h� robót J. �G�a�B�a�n�s�k�o�w�a� 
A. Ginsburg skazany �z�o�s�t�a�B� na 5 lat, A. Dobrowolski na 2 lata 
a V. �A�a�s�z�k�o�w�a� na rok �w�i���z�i�e�n�i�a�.� �P�a�w�e�B� Litwinow i �A�a�r�i�s�a� Daniel 
�a�p�e�l�u�j��� do opinii �[�w�i�a�t�a� o �p�o�t���p�i�e�n�i�e� wyroku. 

�B�r�e�|�n�e�w�,� Kosygin i Podgorny �o�b�r�a�d�u�j��� w Polsce z �G�o�m�u�B�k���,� 
Ochabem i Cyrankiewiczem m.in. nad �"�s�y�t�u�a�c�j��� w �[�w�i�a�t�o�w�y�m� 
ruchu komunistycznym". 

Prof. Milan Huebl domaga �s�i��� na �B�a�m�a�c�h� �s�B�o�w�a�c�k�i�e�g�o� pisma 
Kulturny �|�i�v�o�t� "gwarancji instytucyjnych", które �z�a�p�e�w�n�i�B�y�b�y� 
obywatelom "wybór, �k�o�n�t�r�o�l��� i �o�d�w�o�B�y�w�a�n�i�e�"� przywódców. Tezy 
te �p�o�p�a�r�B� na �B�a�m�a�c�h� tego samego pisma znany �d�z�i�a�B�a�c�z� �s�B�o�w�a�c�k�i� 
Gustaw Husak. . 

Premier brytyjski �o�g�B�a�s�z�a� daleko �i�d���c�y� program �o�s�z�c�z���d�n�o�[�c�i� 
�p�r�z�e�w�i�d�u�j���c�y� m.in. wycofanie wojsk brytyjskich z Dalekiego 
Wschodu i Zatoki Perskiej do 1971 roku. 

Prezydent Johnson �m�i�a�n�o�w�a�B� prawnika �w�a�s�z�y�n�g�t�o�D�s�k�i�e�g�o� C. Clif· 
forda ministrem Obrony na miejsce R. McNamary, który w marcu 
obejmuje stanowisko prezesa Banku Swiatowego. Clifford �b�y�B� do­
�r�a�d�c��� �B�i�a�B�e�g�o� Domu w sprawach Obrony od wielu lat. 

Kolumbia �n�a�w�i���z�a�B�a� po 20.1etniej przerwie stosunki dyploma. 
tyczne ze �Z�w�i���z�k�i�e�m� Sowieckim. 

�P�ó�B�n�o�c�n�o�k�o�r�e�a�D�s�k�i�e� �B�o�d�z�i�e� torpedowe �z�m�u�s�i�B�y� �a�m�e�r�y�k�a�D�s�k�i� �o�k�r���t� 
zwiadowczy Pueblo do �w�p�B�y�n�i���c�i�a� do portu Wonsan i �u�w�i���z�i�B�y� 
jego �z�a�B�o�g���.� Pueblo �w�y�p�o�s�a�|�o�n�y� �b�y�B� w �n�a�j�n�o�w�o�c�z�e�[�n�i�e�j�s�z�e� �u�r�z���d�z�e�·� 
nia wywiadowcze. 
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�W�p�B�y�w�o�w�y� �a�m�e�r�y�k�a�D�s�k�i� Foreign AliCJi.. 
res zamieszcza �a�r�t�y�k�u�B� prof. J. �A�u�k�a�s�z�e�w�­
skiego z Bruges o "Integracji Zachodniej 
i Demokracjach Ludowych". �J�e�d�n�o�c�z�e�[�n�i�e� 
Journal Ol International Allaires publi­
kuje inny �a�r�t�y�k�u�B� prof. �A�u�k�a�s�z�e�w�s�k�i�e�g�o� 
o Stanach Zjednoczonych, Zachodzie i 
�p�r�z�y�s�z�B�o�[�c�i� Europy Wschodniej. 

�W���g�i�e�r�s�k�i� tygodnik literacki zamieszcza 
obszerny �a�r�t�y�k�u�B� o �|�y�c�i�u� intelektualnym 
w �C�z�e�c�h�o�s�B�o�w�a�c�j�i� �s�t�w�i�e�r�d�z�a�j���c�,� �|�e� jest ono 
nacechowane anty-dogmatyzmem i odnaj­
dywaniel"'l �s�i�B� demokratycznych w �s�p�o�B�e�­
�c�z�e�D�s�t�w �i �e� socjalistycznym. 

�Z�w�i���z�e�k� Pisarzy �C�z�e�c�h�o�s�B�o�w�a�c�k�i�c�h� za­
�a�p�e�l�o�w�a�B� do �r�z���d�u� o wypuszczenie z �w�i���­
zienia pisarza J. Benesa, który �z�o�s�t�a�B� ska­
zany na 5 lat za organizowanie protestu 
przeciw �u�w�i���z�i�e�n�i�u� Siniawskiego i Da­
niela. 

ROmB 

W Nowym Jorku zawieszono wydawa­
nie Robotnika Polskiego, organu �Z�w�i���z�k�u� 
Socjalistów Polskich. Pismo �z�a�B�o�|�o�n�o� w 
1896 r. 

�G�e�n�e�r�a�B� SS Reinefarth wpisany �z�o�s�t�a�B� 
na �l�i�s�t��� adwokatów w NRF. 

Szef wywiadu zachodnioniemieckiego 
gen. Gehlen przechodzi w kwietniu na 
�e�m�e�r�y�t�u�r���.� Jego stanowisko obejmie gen. 
Wessel. 

W Warszawie �z�m�a�r�B� fizyk �[�w�i�a�t�o�w�e�j� 

�s�B�a�w�y� i b. �w�s�p�ó�B�p�r�a�c�o�w�n�i�k� Einsteina, prof. 
L. Infeld. 

W Krakowie �z�m�a�r�B� �[�w�i�a�t�o�w�e�j� �s�B�a�w�y� 
uczony z zakresu medycyny �s���d�o�w�e�j� 
prof. J. S. Olbrycht. 

�P�o�s�e�B� do Zgromadzenia Federalnego w 
Belgradzie i �c�z�B�o�n�e�k� partii komunistycz­
nej od 1930 r. M. Dermastija �z�o�s�t�a�B� przed­
stawicielem �a�m�e�r�y�k�a�D�s�k�i�e�j� firmy IBM na 
�J�u�g�o�s�B�a�w�i���·� 

W Londynie �z�m�a�r�B� 54-letni J. Prokop. 
�w�i�c�e�-�p�r�z�e�w�o�d�n�i�c�z���c�y� �Z�w�i���z�k�u� Harcerstwa 
Polskiego. 

Bombowiec �a�m�e�r�y�k�a�D�s�k�i� z " bombami 
wodorowymi na �p�o�k�B�a�d�z�i�e�,� rozbija �s�i��� na 
lodach Grenlandii. 

I 
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Episkopat polski oskarża PAX o działalność anty-kościelną. 
Nastąpiło to po sejmowym przemówieniu B. Piaseckiego, który 
twierdził, że Episkopat przeciwstawia lojalność do Kościoła lojal­
ności wobec państwa. 

Rząd amerykański powołuje pod broń ponad 14 tysięcy rezer­
wistów marynarki i lotnictwa. 

Fidel Castro przeprowadza w kubańskiej partii komunistycznej 
czystkę usuwając działaczy pro-sowieckich. 

Gwałtowna ofensywa Wietkongu w Południowym Wietnamie. 
Grupy partyzantów komunistycznych wdzierają się do ambasady 
amerykańskiej w Sajgonie. 

Po prawie 11 latach Niemcy Zachodnie i Jqgosławia wznowiły 
stosunki dyplomatyczne zerwane po uznaniu przez Belgrad reży­
mu Ulbrichta. Zdaniem wielu obserwatorów oznacza to odejście 
Bonn od "doktryny Hallsteina". 

Wojska północnowietnamskie zdobyły umocnione pozycje ame­
:rykańskie w Lang Vei w pobliżu granicy Północnego Wietnamu. 
jKomuniści użyli po raz pierwszy w tej wojnie czołgów produkcji 
sowieckiej. 

Na posiedzeniu w Genewie Rumunia skrytykowała uzgodniony 
przez Stany Zjednoczone i Związek Sowiecki pr.ojekt traktatu o 
nierozprzestrzenianiu zbrojeń atomowych. 

Ambasador amerykański w Warszawie Gronowski odbył poufną 
rozmowę z ambasadorem Północnego Wietnamu. 

r 
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.any pisarz sowiecki K. Paustowski 
!pił z protestem przeciw ostatnim 
:som moskiewskim. 

grody miasta Łodzi otrzymali w tym 
: w dziedzinie techniki - prof. Wer­
w dziedzinie prawa - prof. Szpunar, 
uedzinie medycyny - prof. Prusz­
ki. 

monstracje studentów w Warszawie 
c rządowej decyzji zdjęcia ze sceny 
u Narodowego inscenizacji "Dzia­
. W czasie 12 przedstawień "Dzia-
publiczność żywo reagowała na an­

Iyjskie akcenty tej sztuki. 

.vieckie pismo Problemy Filozofii do­
się publicznego wystawiania obra­

Kandynskiego iMalewicza. 

adze w Polsce postawiły przed sądem 
Iza Szpotańskiego oskarżając go o 
stwo satyry "Cisi i Gęgacze". Szpo­
i został skazany na 3 lata. Obrońcy 
lstionowali oskarżanie go na podsta­
Małego Kodeksu Karnego. 

ROZNE 

Młodzieżowa organizacja FDP w Niem­
czech Zachodnich wypowiedziała się za 
uznaniem granicy na Odrze i Nysie. 

Na morzu Sródziemnym zatonęły dwa 
okręty podwodne: francuski "Minerve" i 
izraelski "Dakar". 

W Waszyngtonie zmarł kpt. J. Niez­
brzycki, lat 66, pisujący pod pseudoni­
mem Ryszard Wraga. 

W Polsce zakazano wszelkiej działal­
nOSCI amerykańskiej organizacji charyta­
tywnej "J oint" . Zakazano również dzia­
łalności org. "Ort", która zajmowała się 
szkoleniem zawodowym Żydów pragną­
cych emigrować. 

W Londynie obradował Walny Zjazd 
Zjednoczenia Polskiego. 

Odbył się w Londynie Zjazd Związku 
Dziennikarzy R.P. Prezesem został A. Dar­
gas. 



o GOMUŁCE 

Rok 2000. Mały Jasio wraca ze szkoły i pyta: 
_ Mamo, kto to był Władysław Gomułka? 

Nie nudź - odpowiada matka - skąd ja mogę wiedzieć! 
_ Ale mamo, ja naprawdę chcę wiedzieć ... 
_ No dobrze, dobrze - mówi matka - zaraz zajrzymy do encyklo­

pedii, może tam coś będzie. 
To powiedziawszy zaczyna śzukać i po chwili czyta: 
"Gomułka Władysław. Polski gawędziarz z epoki Mao Tse-tunga, twórca 

strefy bezmięsnej w Europie Srodkowej ... " 

• 
W związku z nową podwyżką cen mięsa zapanowało w Warszawie wielkie 

oburzenie - specjalnie w fabryce na Żeraniu, gdzie robotnicy, grożąc straj­
kiem, zwołali wiec i zażądali przybycia samego Gomułki. 

Po długich pertraktacjach Gomułka, widząc że sytuacja jest naprawdę 
poważna, przyjechał na wiec i powiedział do zebranych: "Nie rozumiem 
dlaczego wy się tak oburzacie! Mięso podrożało, to prawda, ale przecież was 
i tak nie stać na mięso ... " 

(Powyższe niewątpliwie kwalifikuje się do rubryki "Humor krajowy" 
- niestety jest to fakt autentyczny!) 

• 
Rok 1968 - W Warszawie po szeregu przedstawień "Dziadów" przyjmo­

wanych przez publiczność entuzjastycznie, cenzura postanowiła zdjęcie sztuki 
z afisza i usunięcie znanego reżysera Dejmka. Wywołało to głośne protesty 
i demonstracje studenckie w czasie których noszono transparenty: "Precz 
z cenzurą", "Żądamy wolności słowa" itp . . W chwili kiedy policja rozpędzała 
demonstrantów ukazał się transparent z napisem: "Precz z Mickiewiczem! 
Niech żyje przyjaźń polsko-radziecka !". 

A propos powyższych wydarzeń ma ukazać się w Polsce nowy medal 
pamiątkowy: z jednej strony podobizna Adama Mickiewicza, z drugiej Wła­
dysława Gomułki. Wspólny napis głosi: Twórcom dziacWw! 

• 
Dowiadujemy się, że po ocenzurowaniu ,,Dziadów" przyszła kolej na 

Michała Bałuckiego! Krakowskiemu teatrowi zabroniono wystawienia jego 
komedii pt. Ciężkie czasy. Tytuł wydawał się cenzorom zbyt aluzyjny ... 

• 
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O Cyrankiewiczu i jego zdolności utrzymywania się na powierzchni mimo 
wszystkich zmian i "trzęsień ziemi" - opowiedziano już sobie w Polsce 
setki dowcipów. Ostatnio o Cyrankiewiczu jakoś cicho na terenie polityki 
wewnątrzpartyjnej, nie udziela się. Ulica warszawska nadała mu nowy 
przydomek (po najlepszym pływaku): Część wymienna! 

• 
Przewodniczący Rady Państwa Edward Ochab spaceruje z żoną po ogro­

dzie zoologicznym. 
- Ooo! - woła żona spojrzyj Edziu, jaka tłusta gęś! 
- To nie gęś, Rozalko - zupełnie się nie rozumiesz - to pelikan, 

z niego się robi atrament ... • 
Rozalka Ochabowa wpada na pogawędkę do Zofii Gomułkowej widzi 

na stole ogromną bombonierę. 
- Co to, Zosiu - pyta - jakieś święto, dostałaś prezent? 
- Nie - odpowiada Gomułkowa - żadne święto. Mój był wczoraj 

u EWedla i przyniósł do domu. 
- Co ty mówisz - dziwi się Rozalka - wyobraź sobie że mój był 

wczoraj w konserwatorium i żadnych konserw nie przyniósł ... 

• 
Ostatnio ustalono, że statystyczna rodzina w Polsce składa się z 7 człon­

ków: ojciec, matka, dwoje dzieci, 2 Wietnamczyków i 1 Arab. 

PLANIFIKACJA A ŻYCIE CZYLI PRL JAKO TAKA 

Biorąc p:zy~ad z l~dzi tak2;e i. lew postanowił prowadzić życie według 
planu. Kupił WIęC sobIe zeszycik l poszedł na spacer. Po kilku krokach 
zobaczył żyrafę, stanął obok niej i powiedział: 

- Żyrafo, żyrafo, przyjdź do mnie dzisiaj o godzinie 12-ej. Zjem cię 
na obiad. 

Zapisawszy powyższe w zeszyciku lew poszedł dalej i za chwilę zobaczył 
hipopotama pluskającego się w bajorze. 

Hipopotamie, hipopotamie - powiedział - przyjdź do mnie dzisiaj 
o godzinie 17 -ej. Zjem cię na podwieczorek. 

I zapisał. 
Idąc dalej nasz lew zobaczył goryla huśtającego się na lianie. Przystanął 

powiedział: 

- Gorylu, gorylu, przyjdź dzisiaj do mnie o godzinie 20-ej to cię 
zjem na kolację. 

I zapis~ł, ~le .goryl zahuśtał się gwałtowniej i zawołał: 
- A Ja CIebIe p .... 

Co - zdziwił się lew - naprawdę? Jeśli tak, to ja ciebie skreślam ... 

• 
Jerzy putrament w ferworze dyskusji z cudzoziemcami, jako argument 

faktu, że Polska prowadzi politykę pokojową zaznaczył, że przecież na czele 
wojska PRL stoi Spychalski ... 

Zebrała Zofia HERTZ 



Szanowny Panie Redaktorze, 
South Bend, 16 grudnia 1%7 r. 

W związku z listami pp. K. A. Jeleńskiego i A. S. umieszczonymi w lis­
topadowym numerze "Kultury" proszę o zamieszczenie tych kilku słów 
wyjaśnienia. .... . . 

K. A. Jeleński ma zupełną rację tWIerdząc, ze tytuł ks}ązki Marshalla 
McLuhana figurujący W moim artykule został przekręcony. Poprawne brzmie­
nie tytułu winno wyglądać "The medium is the massage" i jego zniekształ­
cenie wydaje się być winą korektora. Tytuł ten nie stanowi jedynie gry 
słów w porównaniu do sloganu wymyślonego przez McLuhana "The medium 
is the message", który był, nota hene, użyty jako nazwa rozdziału w po­
przednim dziele tegoż uczonego: "Understanding media", które ukazało się 
trzy lata temu. Wręcz przeciwnie, wydaje siy że sf?rm~?wanie !,massag.e': 
jest logicznym określeniem tego co autor chCIał pOWledzIec w swej ?statmeJ 
książce. Środki masowej komunikacji - według McLuhana są me tylko 
samoistnym przekazem stylu kulturowego, lecz stanowią zarazem aparat 

. presji modulujący nasz system wartościowania. Tak więc, wskutek ciągłego 
"masowania" stajemy się inni, czasem nie zdając sobie z te90 sprawy. Ta 
sama zresztą pomyłka słowna wkradła się do artykułu Londynczyka w tym­
że listopadowym numerze "Kultury" ("Ewangelie elektroniczne"), choć wi-
nę wydaje się ponosić raczej autor a nie korektor. . ° ile chodzi o list p. A.S., w którym kwestionuje on podaną przeze mme 
wysokość pensji prof. McLuhana płaconej mu przez Fordham Universit:r ~ 
Nowym Jorku, nie pozostaje mi nic innego jak odesłać go do artykułu JakI 
ukazał się w New York Times (ilustrowany dodatek niedzielny tej gazety 
z dnia 10 grudnia 1967), gdzie wyraźnie jest podkreślony fakt, że uniwer­
sytet płaci McLuhanowi 100.000 dolarów pensji z uwzględnieniem wydat­
ków (" ... $100.000 salo:ry and expenses ... "). Nie wi.em ile zostaje Mc:r-.u!ta­
nowi który nie ma na Fordham żadnej katedry lecz Jest tak zwanym vtSttmg 
profe~sor, na czysto po odtrąceniu podatków, nie z~enia to je~ak faktu, 
że pensja ta jest chyba ś,,:iatowym reko~dem po~or?w profesorskich,. pła~o­
nych przez poszczególny umwe!sytet. NaWIasem. mOWląc,. Fordham UmversIt:r 
stał się ostatnio jednym z lepIej płacących umwersytetow w Ameryce, gdyz 
profesorowie (full professors) zarabiają tam przeciętnie $ 22.000 rocznie 
(znacznie więcej niż na Harvard czy Yale) . 

Łączę wyrazy szacunku, 
Jan B. de WEYDENTHAL 

• Londyn, 10 stycznia 1968 r. 
Drogi Panie Redaktorze, 

We wrześniu ubiegłego roku ukazała się w "Kulturze" moja recenzja 
kilku naj nowszych pozycji wydawniczych Oficyny Stanisława Gliwy. Przy 
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okazji poświęciłem trochę uwagi praktycznym i estetycznym zagadnieniom, 
które tego rodzaju impreza wydawnicza za sobą pociąga. Ponieważ (l) Czes­
ław Bednarczyk współpracował kiedyś z Gliwą oraz ponie~aż (2) zagadnie­
nia obu oficyn są w pewnym stopniu podobne, wspommałem en passant 
o Oficynie Poetów. Cytuję: 

Czy jednak słuszne jest, by Oficyny drukowały wszystko co po­
padnie, pod warunkiem, że autor gotów jest pokryć koszta? Ocz?," 
wiście, że tak, w imię wolności słowa. Zresztą obie Oficyny utrzymują 
się tylko na zasadzie handlowej, więc nie zawsze mogą pozwolić sobie 
na luksus dyskryminacji estetycznej. Odrzucenie grafomańskiego rę­
kopisu pociąga za sobą finansowe konsekwencje. Ale też tom złych 
wierszy pozostaje tomem złych wierszy zupełnie niezależnie od wa­
runków, w których został wydany. 

Powiedziawszy tyle, trzeba natychmiast dodać, że w wypadku Bed­
narczyków, więcej niż adekwatną kompensatą za pewien procent sła­
biutkich pozycji są tomy wierszy i prozy Norwida, Sułkowskiego, 
Brzękowskiego, Czaykowskiego i kwartalnik "Oficyna Poetów". 

Teraz, w liście zamieszczonym w styczniowym numerze, Jan Darowski 
zarzuca mi spreparowanie "przemyślnej nagonki" na przedsiębiorstwo Bed­
narczyka. Żeby do takiego wniosku dojść na podstawie lektury powyższego 
fragmentu trzeba albo bardzo dużo złej woli, albo chorobliwego uczulenia, 
którego podłoża nie potrafię dociec. 

Oskarżenie Darowskiego wiąże się z jego tezą, że, z interesującego nas 
tu punktu widzenia, kierownik Oficyny Poetów jest nie wydawcą lecz dru­
karzem i że wobec tego nie jest odpowiedzialny za treść wydawnictw, które 
wykonuje wyłącznie dla zarobku. Otóż nie ulega wątpliwości, że w pierwszych 
latach istnienia Oficyna Poetów była bardziej drukarnią niż domem wydaw­
niczym, dziś jednak jest odwrotnie; lecz nawet w owych odległych czasach 
nie była producentem obojętnym na zawartość książki: wskazuje na to 
nazwa Oficyna Poetów. Kilka lat temu Bednarczyk proponował mi zreda­
gowanie antologii poezji polskiej w tłumaczeniu angielskim; na str. 323 
wydanych tylko co "Wierszy" Miłosza czytam: "Na prośbę wydawcy autor 
w ostatniej chwili dodał pewną ilość utworów pominiętych ze względu na 
pierwotnie planowany rozmiar książki". Ale naj oczywistszym dowodem, że 
Oficyna Poetów nie jest po prostu jednym z miliona przeciętnych przedsię­
biorstw drukarskich, które ograniczają się do sprawnego wykonywania za, 
mówień n aj różniejszego typu klientów, jest kwartalnik "Oficyna Poetów", 
który od lutego 1966 r. ukazuje się regularnie pod redakcją Bednarczyków. 
Pismo to, po niepewnym starcie, szybko osiągnęło rangę jednego z najpownż. 
niej szych periodyków literackich w języku polskim. 

W moim artykule ograniczyłem się do problemów wspólnych obu ofi· 
cynom, ale rozwinąwszy teraz moją charakterystykę Oficyny Poetów, muszę 
wskazać na równie istotne rÓŻnice między nimi. Gliwa jest cenionym człon­
kiem angielskiej Private Press Association, jest dyplomowanym grafikiem 
i drukarzem. Ale tak jak Bednarczyk nie jest "zwykłym" drukarzem, gdyż 
w interesującej nas dziedzinie (przez interesującą nas dziedzinę rozumiem 
polskie artystyczne publikacje i w moim artykule pominąłem czysto zarob­
kowe prace przeważnie dla klientów angielskich reprezentujące Bednarczyka 
wyłącznie w charakterze kieroWllika drukarni, czyli, że wbrew twierdzeniu 
Darowskiego, dokonałem rozróżnienia między drukarską i wydawniczą stroną 
Oficyny Poetów) przejawia działalność wydawcy i redaktora, tak Gliwa nie 
jest ,,zwykłym" drukarzem, gdyż dla niego i dla zrzeszenia do którego należy 
książka nie jest przedmiotem utylitarnym lecz sama w sobie dziełem sztuki. 
Parę lat temu doroczną nagrodę Private Press Association otrzymał Gliwa 
za tomik wierszy p o l s k i c h, mimo że żaden członek jury nie umiał słowa 
po polsku. Na dobrą sprawę nagrodzona książka mogła być zadrukowana 
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przypadkowym zbitkiem liter. Oto zagadnienie, które ująłem w artykule 
w pytaniu "Czy książki należy czytać?", a które rwta bene nie ma zasto­
sowania do Oficyny Poetów nie kwalifikującej się na członka Private Press 
Associa tion. 

W trakcie swego listu Darowski przedstawia nową i dość osobliwą elitę 
moralnie uprzywilejowanych nadludzi: są nimi drukarze i handlarze bro­
nią· Niestety, nawet drukarze i handlarze bronią muszą sobie czasem odmó­
wić zarobku na "śniadanie, obiad i kolację", czy to ze względu na własne 
skrupuły moralne, czy też ze względu na obowiązujące w danym społe­
czeństwie prawa. 

Poeta i krytyk Darowski zaatakował mnie w imię solidarności z druka­
rzami. Niech mi wolno będzie z kolei zaapelować do niego w imię solid ar­
nośc~ z p,isarzami., Niech ~anowic.ie zaabonuje, "Kulturę", wówczas pismo 
będZIe mogł czy tac regularnIe zamIast wertowac stare numery, które przy­
padkowo wpadają mu w ręce. W ten sposób unikniemy sytuacji, w której 
korespondent, korzysta z faktu, że czytelnicy słabo pamiętają treść artykułu 
sprzed czterech miesięcy i gotowi są teraz uwierzyć, że moje omówienie wy­
dawnictw Gliwy było w rzeczywistości "nagonką" na przedsiębiorstwo Bed­
narczyków. 

Łączę pozdrowienia i wyrazy szacunku, 
Adam CZERNIAWSKI 

• Paryż, 10 lutego 1968. 

Przystępując do opracowania dziejów "Legionu Młodych", proszę wszyst­
kich członków tej Organizacji, oraz tych, którzy mieli do czynienia z polskim 
ruchem młodzieżowym przed wojną o nadsyłanie materiałów, dotyczących 
"Legionu Młodych", wspomnień osobistych itp. Prośbę swoją kieruję zwłasz­
cza do osób przebywających w Polsce. W chwili obecnej najbardziej mi 
zależy na wszelkich danych poprzedzających okres powstania Legionu Mło­
dych, oraz pierwszego zebrania konstytucyjnego tej Organizacji. Z góry 
wszystkim dziękuję za łaskawą współpracę. 

• 
Szanowny Panie Redaktorze, 

Janusz LASKOWSKI 
40, Avenue de la Bourdonnais 

(75) P a r i s 7<, FRANCE 

Sao Paulo, 8 stycznia 1968. 

Jestem przekonany że jest Pan wstrząśnięty również silnie jak ja wiado­
mością wymówienia prenumeraty przez p. Gutowskiego (Kultura nr 12/ 242). 
Jednakże jego śpiew łabędzi w formie listu do Redakcji wymaga paru 
komentarzy. 

Stanowi kardynalny błąd nie umieć rozrOZnIC Żydów od Izraelczyków 
i przelewać swe niechęci i anse na młody naród otoczony ze wszystkich 
stron wrogami, którzy przysięgli zmieść go do morza, i który walczy o byt. 
Czy naprawdę nie dostrzegamy analogii pomiędzy zagadnieniem cieśniny 

. tirańskiej a Korytarzem w 1939 r. O Gdańsk myśmy też "sprowokowali" 
wojnę· 

Trudno. Historia niektórych czegoś zdołała nauczyć a innych nic. Ale 
szczytem wszystkiego jest stwierdzenie że ,,bałwochwalcze zachwyty Kultury 
nie zmienią... antypolskiego nastawienia Żydów". 

Wiemy, niestety, że takie nastawienia istnieją. Ostatecznie kołtuństwo, 

I 

t 
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kompleksy i zaślepienie nie stanowią cech wyłącznie polskich. Ale z tego 
stwierdzenia wychodzi jak szydło z worka, że grupa ludzi nie może wyrazić 
jakiegoś poglądu bezinteresownie, tak jak jej to sumienie dyktuje. Oka­
zuje się, że każde zajęcie stanowiska musi dać jakąś bezpośrednią korzyść,. 
albo kogoś przekonać, albo mieć na celu otrzymanie od kogoś pieniądze. 
"Bałwochwalcze". Hm. Zajrzałem jeszcze raz do odezwy: "Składamy hołd 
Izraelowi i cieszymy się, że wypadło mu być 'natchnieniem świata' w zwy­
cięstwie - a nie jak nam, w klęsce". Uważam że jest pełna godności i pod­
pisuję się pod nią bez zastrzeżeń. 

Przekonania p. Gutowskiego pokrywają się całkowicie ze stanowiskiem 
rządu PRL. Gratuluję. W nrze 9/ 239 Kultury ukazał się list otwarty p. J. Za­
łęskiego do Gomułki, zwracający mu Złoty Krzyż Zasługi oraz Medal 
lO-lecia Polski Ludowej. Trudno oprzeć się wrażeniu że po te medale 
wyciągają się ręce nie tylko w Polsce. 

Łączę wyrazy szacunku, 
Adam POLAKIEWICZ 

• 
Forest Hills, N.Y., luty 1968. 

Szanowny Panie Redaktorze, 

W dziele Władysława Pobóg-Malinowskiego "Naj nowsza Historia Poli­
tyczna Polski" (Drugie wydanie przejrzane, poprawione i uzupełnione oraz 
ilustrowane, Tom Drugi 1914-1939. B. Świderski - Londyn 1967. Tom II 
przygotował do druku Bogusław Miedziński) na stronie 590 autor, omawiając 
historię próby tworzenia rządu R.P. w lecie r. 1922 przez Wojciecha Korfan­
tego, stwierdza w przypisie nr (20), że Korfanty już o rok wcześniej miał 
zwracać się do Naczelnika Państwa, Józefa Piłsudskiego, z propozycją "współ­
rządów" i "rozpędzenia Sejmu" a w czasie omawianego kryzysu miał prosić 
Naczelnika Państwa o zatwierdzenie nominacji na premiera mówiąc: "Panie 
N~czelniku, nigdy. ~!e miał Pan bardziej oddanego premiera, niż go będzie 
mIał Pan we mnIe . 

W związku z powyższym istnieje uzasadniona wątpliwość, czy cytowane, 
a włożone w usta Korfantego, słowa zostały istotnie przez niego wypowiedzia­
ne. Proszę tą drogą p. Bogusława Miedzińskiego o wskazanie źródła histo­
rycznego, na którym powyższe cytaty zostały oparte. 

Z wyrazami poważania, 
Tadeusz ULLMANN 

• Dunville, Ont., l stycznia 1968 r. 
Szanowny Panie Redaktorze, 

Zawsze z dużym zainteresowaniem czytam w "Kulturze" artykuły 
p. J. Mieroszewskiego i w wielu wypadkach jego poglądy są zgodne z moimi 
lub też trafiają mi do przekonania . 

W numerze listopadowym 1967 r. "Kultury", w artykule "Problem" 
Londyńczyk, komentując przemówienie amerykańskiego ministra obrony 
R. McNamary, wszedł w dziedzinę, w której nie całkiem jest zorientowany 
i przedstawił obraz niezupełnie zgodny z rzeczywistością· 

Londyńczyk pisze, że dowódca amerykańskiej łodzi podwodnej może 
być zmuszony do powzięcia bardzo ważkiej decyzji ataku odwetowego. Wrze-
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czywiśtości jego rola jest ograniczona do ściśle wykonawczej. Nie tylko nie 
ma prawa, ale nie ma nawet możliwości pobierania decyzji. Ma cele z góry 
przydzielone, co dwie minuty koryguje swoją pozycję i poprawia nastawy' 
od chwili otrzymania rozkazu radiowego, w ciągu kilkunastu sekund pociski 
są w powietrzu. 

O wynikach działania pocisków nieprzyjaciela na terenie Stanów Zjedno­
czonych, dowódca łodzi podwodnej może się dowiedzieć w kilka lub nawet 
kilkanaście godzin po ataku. 

Od czasu uchwycenia pocisków nieprzyjaciela przez radar do czasu wy­
buchów na terenie Stanów Zjednoczonych, jest kilkanaście' minut czasu; 
wysłanie rozkazu do łodzi podwodnych i wystrzelenie pocisków "Polaris" 
czy też ostatnio "Poseidon", w naj gorszym razie może zająć kilka minut. 

Tym samym, kiedy pociski agresora będą wybuchały na terenie Stanów 
Zjednoczonych, pociski odwetowe będą w powietrzu nad terytorium nieprzy­
jaciela. 

Na tym właśnie polega obecnie zabezpieczenie świata przed wojną ato-
mową· 

Natomiast, niebezpieczeństwo wojny atomowej w najbliższej przyszłości 
może zagrażać ze strony państw, które rozbudowują lub będą posiadały broń 
atomową ; gdy jakiś generał chiński czy murzyński może rozpętać tę wojnę· 

W związku z tym, nasuwa się wniosek, żeby uchronić świat przed woj­
ną atomową, Stany Zjednoczone w porozumieniu z Rosją Sowiecką powinny 
zmusić inne państwa do zniszczenia bomb atomowych i wodorowych, znajdu­
jących się obecnie w ich posiadaniu i ustalić globalną kontrolę nuklearną· 

Łączę wyrazy szacunku. 
Jan J. WIŁKOYC 

Londyński korespondent "Kultury": Juliusz MIEROSZEWSKI 

11 Gainsborough Road; London, W. 4. - Telefon: 01-994-1860 

• 
Włoski korespondent "Kultury": Gustaw HERLlNG-GRUDZIŃSKI, 

Napoli, via Cńspi 69. - Telefon: 387456. 

• 
Kanadyjski korespondent "Kultury". Wacław IW ANIUK, 
263 Keewatin Ave., Toronto 12, Ont. Telefon: 4819363. 
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TOM 148 - TOMASZ STALlŃSKI 

WIDZIAllE Z GÓR 
Pierwsza p o w i e ś Ć o Polsce Ludowej, której bohaterami są 

członkowie Biura politycznego KC PZPR 
Str. 320 Cena egz. 18,50 F (dol. 4,00) 
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SWIETLANA ALLlLUJEWA 

DWADZIEŚCIA LISTÓW 
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Przełożył z rosyjskiego L. Perzanowski 
PRZEDMOWA GUSTAWA HERLING.GR15DZIŃSKIEGO 

Str. 256 
Cena 15 F (dol. 3,25) 
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ALEKSANDER WEISSBERG-CYBULSKI 

WIELKA CZYSTKA 
Przekład Adama Ciołkosza 

Ze wstępem Gustawa Herlinga.Grudzińskiego 
Najbardziej wstrząsający dokument z okresu stalinizmu. 

Str. 576 Cena egz. 30 F (dol. 6,50) 
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TOM 152 - LEOPOLD TYRMAND 

tYCIE TOWARZYSKIE 
I UCZUCIOWE 
Powieść o potędze małości w socjalizmie 

Str. 520 
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